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G  R  U  Y  E  R  E
W  SZW AJCARYI.

Prze jśc ie  z Bulle do okolic 
G ru y e re  czyli G r e y e r z , mnie 
szczególnie w ydało się najprzy­
jem niejszą ,  lubą prawdziwie od­
m ian ą  ; okolica ta należy do na j­
piękniejszych w  S z w a jc a ry i , a 
p rzynajm nie j w  Kantonie F ry -  
bu rsk im . Ś w ie ż e ,  rozzielenione 
łąki całej doliny, gdzie niegdzie 
zasiane c h a tk a m i , n iezagradzają  
w d a l i  widoku na krzyżujące się 
g ó r  p a sm a ,  lubo dalej wznoszą 
się małe na krańcach w zgórza .  
P o  lewój s t r o n ie , na  szczycie 
jednego  z nich sterczy w c h m u ­
rach  praw ie, jak b y  wieniec kra jo- 
w i d u , w yniosły zamek staroży­
tnych  hrab iów  G reyerz ; za górą  
leży miasteczko tegoż imienia 
malowniczo i fan tas tyczn ie ,  na- 
ksz ta łt  stopni na górę  wiodących.

Śnieżyste lice płomieniejące 
różą  u najcudniejszej dziewicy, 
przez mikroskop wyda się odra-

żającćm; aby więc piękność i s ta ­
rożytna pompa w zgórza  tego nie- 
z n ik ła ,  patrzmy na nie zdała. 
Miasteczko nędzne, w części zgo- 
r z a ł e , liczy zaledwie pięćdziesiąt 
dom ów , przytem cicha poboźnośd 
i ubóstwo niemnogich mieszkań­
ców , większa część których u t rz y ­
muje się z dochodów bogatego 
szpita lu , niszczy chwilowy urok. 
Posępny zaś i olbrzymi z a m e k ,  
liczne czatownie i wieże mieszkal­
ne, m u ry  na czternaście stóp g r u ­
be, w a ły ,  ta rasy , strzelnice i tym  
podobne o b w a ro w a n ia ,  odzna­
czają się prawdziwie wandalską  
fizyognomiją. W ie ś ć  przyna j­
mniej niesie, źe dowódzca W a n ­
dalów hordy , ziemię tę w p iątym  
wieku chrześc ijańs tw a o t rz y m a !  
w  darze od króla swojego G u n -  
daricha i tu  osiadł. W e w n ę t r z n e  
zabudow ania  są naw et bardzo  ze­
w n ę trznym  odpowiedne. Ś w ia tło  
dzieńne ukradkiem tylko przez 
wązkie okienne k ra ty  oświćca 
sklepienia kom nat rozgległych
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i p o n u r y c h .  P a n  Fra nc i sz ek  Ku -  j a k  op a t  H a u t c r i v e  p o w ia da ,  inię-  
eu l in s F r y b u r g a ,  z n a j o m y ,  pełen dzy  ska łami  i l asy.  N a  n o w o  w ro-  
t a ł en tu  p i sa rz ,  p o w o d o w a n y  mi -  ku 1791  za ludn i ły  się rozleg le  
łuśc ią  rod z in ne j  z i e m i ,  opisa ł  g m a c h y  zak o nn ik am i  z g o d ł e m  
dzieje  h r a b i ó w  G r u y e r z ; ost a-  T r a p p i s t ó w ,  k tó r zy  o p u śc iw sz y  
tni  po tome k  ich r o d u  w  sze- Francy!} tu  znaleźl i  p r zy tu łek  
s n a s ty m  wieku  zo s ta w iw sz y  od łu-  p rze z  lat  s i edm tylko.  P o  w y b u ­
l o n y  m a j ą t e k ,  na  obcej  ziemi  ehn ien iu  zaś  z a w ic h r ż e n  w S z w a j -  
p r z y t u l k u  szukać  m u s i a ł ,  cho-  c a r y i , s chroni l i  s ię pod opiekę 
c i aż  p r zo d k ow ie  j e g o  s to ro ży tn i  R o s s y i , i dop ie ro  za p r z y w r ó c e -  
sze r oko  po g ó r a c h  i do l inach  alpej-  niern przez  B o n a p a r t e g o  pier-  
sk ich rości , jgal i  sw o je  dz ie r ża w y,  w sze go  k o n s u l a ,  p o k o j u ,  w r ó -  

Mię Izy innćmi  posiad łośc iami ,  ciii z n o w u  do rodzine j  z i emi ,  
do l ina  S z a r m e  dla sw e g o  u ro czo-  W i a d o m a  os t r oś ć  t ego z a k o n u ,  
dzikiego położenia  , za s ł u g u j e  na  c z ło nk o w ie  j e g o  w in n i  p r zez  j e -  
w z m i a a k ę .  W  niej d o c h o w u j ą  się denaśc ie  g od z i n  dz iennie  p r z y  
j e szcze  c u d o w n e  powias tk i  p rze -  n a j l i c hs zy m  p o k a r m i e  z o s ta w a ć  
sz ł o ś c i ,  tu brzmii} j e szcze  g łosy  na  mo dl i t w ie  i r o z m y ś l a n iu  o po-  
i w y r a z y  m a r t w e g o  już j ęzyka kucie i śmierc i .
C e l tó w  i W a n d a l ó w  w  us tach  za- J e d e n  z nich o jciec A u g u s t y n  ,
b o b o u n e g o  l u l u ,  są  z w y c z a j e ,  na  poli ty eznćj  n a w e t  scen ie  św ia -  
k l ó r y c h  n ikt  gdz ieindz ie j  r i iezna.  ta g r a ł  zn a k o m i t sz ą  r o l ę ,  by ł  a-  

S ta r o ż y t n y  k lasz to r  K a r t u z ó w  jerttenrl B o n a p a r t e g o  p ie r w s z e g o  
V a l s a i u t e ,  X I I I  wieku  s i ę ga j ący ,  ko n su la .

J e ż y  s tąd  niedaleko o kilka g o d z i n  M a rs z a ł e k  N e y ,  wielki  n a ó w -
d r o g i , s a m o t n y  w u s t r o n n e j  do-  czas  poseł  f r a ncu zk i  w S z w a j c a -  
l i n i c ,  na  północ u s tóp  w sp an ia -  r y i , mia ł  szczegó lne  zejście s t y m  
ł e g o  Molesou , p rzesz ło  sześć ty-  t a j e m n ic z y m  p o k u tn ik i e m .  U m -  
s ięcy  s tóp  wie rzcho łek  sw ój  nad kną t  hył  w ła ś n ie  M a r s z a ł k o w i  
p o w ie r z c h n ią  m o r z a  wzn osz ąc e -  g r e n a d y e r  i zn a l az ł  w m u r a c h  k la­
g u .  P iu s  V I  w  ro k u  1 7 7 8  zn iós ł  s z to ru  V a l s a i n l e  sc h ro n i e n i e ;  o j -  
t en za ko n  i mnis i  wynieś l i  się ci ec A u g u s t y n  n ieu ląkł  się b y na j -  
z n iego  śród n ie u tu lo n y c h  ża lów  mnić j  m a r s z a ł k a ,  k tó ry  un ie s io ny  
i p ł a cz ó w  lu d u ,  ro z lega jących  się,  g n i e w e m , z a w o ł a ł : «Bezcze lny
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cz łeku  , k ażę  cię za d r z w i  w y ­
r z u c ie . » O p a l  z n ie n a r u s z o n ą  spo- 
ko jno śc ią  skłoni ł  się g ł ęb oko  i 
r zekł :  « W  tak im razie sani  odejdę,  
a b y m  cię m a rs z a ł k u  na w s tyd  
n ienaraz i ł#  i odszedł .  W n ś m  czy 
dzies i ęć dni po tym  w y p a d k u ,  
m a rs z a ł ek  z n a jd o w a ł  się u o b y ­
wa te la  f ry b u rs k ie g o  d ’Aff ry ,  nad-  
i i iega gon iec  z depeszami  od p ie r ­
w sz e g o  konsu la  do wie lkiego po-  
s ła .  M a rs z a ł e k  prosi  o o d w r ó ­
cenie się na c h w i l ę ,  aby  m ó g ł  
p rze cz y ta ć  eo się w depeszach  
z a w i e r a ; — nagie  g ło śno  się r o i -  
śmia l .  ( M u s i a łe ś  m a rs z a ł ku  p r z y ­
jemni] s P a r y ż a  o d ebr ać  w i a d o ­
m o ś ć , » r zecz e  d ’A f f ry .  — «T ak  
j e s t ,  w iesz  j ak ie  mia łem s po tk a ­
nie s p ro b os zc ze m V a ' l s a in te ,  te­
r a z  o to  pierw szy konsul  go r zk ie  
s t e g o  p o w o d u  czyni  rni w y r z u t y .  
Któż  t am  ich s tos unk i  m ó g ł  z g a ­
dnąć?#

W s p o m n i o n y  opa t  był  j e dn ak  
w  d u sz y  w i e r n y m  s t ro n n i k i e m  
pr aw ej  dy nas ly i  f r ancuzk ie j .  R o ­
dz ina  B u r b o nó w '  wiele od n iego  
mia ła  d o w o d ó w  p r a w d z i w e g o  
poświęcen ia  się i w ie rn ośc i .  
P r z e d  up adk ie m N ap o l e on a ,  k tó ­
r y  wiedz ia ł  o p r ze n iew ie rzen iu  
się s w e g o  a jen ta  g d y b y  n ie w c ze ­
sn e  od p rzy jac ió ł  ojca A u g u ­

s t y n a  o s t r z e ż e n ie ,  u leg łby n ie ­
w ą tp l iw ie  s u r o w e j  t ego  m o c a ­
rza sp ra w ie d l iw oś c i .  I n t r y g i  n ie ­
p rzy jac iół  n iedozwol i ły  m u  o- 
t r / y m a ć  d a w n e g o  mie jsca , i jak 
m n i e m a m ,  uda ł  się pod opiekę 
B u r b o n ó w ,  szu kać  p om oc y  i t r ą ­
d ó w  s w y c h  w y n a g r o d z e n i a .

Z  dzie jów S z w a j c a r y i , a szcze ­
gó ln ie  F r y b u r g a ,  p r z e k o n y w a m y  
s i ę , że j a kk o lw ie k  t r u d n ą  j e s t  
r zeczą poznan ie  p r a w d y  i ś w i a ­
t ł a ,  t r u d n ie j s zą  n i e ró w ni e  o d ­
w y k n ie c ie  od p r ze są dó w  za s t a ­
r za łyc h  , n a w e t  między  oświć-  
ceńszćmi  ludź mi .  F r y b u r g  wiele 
ucierpiał ,  wiele zmian  dozna ł ,  n im 
doszed ł  do dzi s i e jszego s t a n u .

W  ogó le  p o s t r z e g a m y ,  ze n ie ­
w ias ty  wie rn ić j  d o c h o w u j ą  s t a ­
r o ż y tn e  zwyc za je  i mo dy  w s a ­
mej  naw et  odz ieży ,  niżeli  m ę ż ­
cz yźn i .  O ś m ie lo ne  n ad t o  z w y -  
c i ę z tw e m  s t rojów'  swo ich  p r a ­
b a b e k ,  pod ob nem i  zdob ią  w n u ­
czki i nie bez p o m y ś l n eg o  sk u tk u .  
P r z y z n a ć  z re sz tą  na leży ,  że r ó ­
żno - b a r w n e  s z a t y ,  w s tę g i ,  o z d o ­
by ,  n a w e t  o g r o m n e  fałdy i n a ­
d rab ia n ia  f ig u r y ,  t r ef ione k ę ­
d z i o ry  i w a r k o c z e ,  wi jące się 
w  pierśc ienie około g ł o w y ,  m ł o ­
dej  t w a r z y c z c e , w y s m u k łe j  po ­
s taci  w iele d o d a j ą  w d z i ęk u ,  cho-
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ciaż podstarzałym niebardzo ju ż  
przystoją i dodać m ogą . S ła- 
wnićjszą je s t  jednak  w F r y b u r -  
skim Kantonie nad s tro je , czy­
stość obyczajów i n iewinność 
wiejskich piękności.

O bok zadawniałego p rzyw ią­
zania do zwyczajów i sposobu 
życia ze s tarych czasów , k tó ­
r e  tam  po ojcach w  puściźnie 
są p rzekazane , w ogólności po­
myślność ludu je s t  bardzo m ierną. 
P rzem y sł  s trudnością  tu  się 
przy jm uje  i ro sk rz e w ia , nielak 
jak w in n y ch  protestanckich kan­
tonach . N iedaw no dopićro w  
Semsales o tw orzouo  rękodzielnią 
s z k ła , zajmującą do 1 3 0  ludzi 
n ieustanną p racą ;  cienkie sło­
miane w yroby ,  jako  plecionki 
ro z m a i te ,  k tórym  po większćj 
części najwięcćj oddawały  się ko- 
b ić ty ;  póki celne sąsiednich m o­
cars tw  postanowienia niezmnićj- 
szyły w yw ozu  o jedne trzecią 
za g ra n ic ę ,  przynosiły one co­
rocznie krajowi zysku blisko 
3 4 0 , 0 0 0  franków . Niemniej 
wiele na tćm pogranicznych opłat 
podw yższeniu  ucićrpiały prze­
m ysł rolniczy i alpejskie gospo­
d a rs tw o ;  przedtćm w yw ożono 
corocznie do Frańcyi i P iem on tu  
blisko 4 0 , 0 0 0  cen tnarów  sćra .

dzisiaj połowa ledwie odchodzi; 
tak we wszystkićm prawie. D a -  
wnićjszy naw et p rzem ysł ,  jako  
w ynajem  synów  w służbę wojen­
ną  zagran iczną , podupadł zupeł­
nie. Bićda nauczy i do przem ysło- 
wości sk ło n i ; dla ułatw ienia  za- 
m iennictw a zaczynają tam ju ż  
lepsze związkowe zaprowadzać 
gościńce, pójdą zapewne wkrótce 
za przykładem innych kantonów  
S z w a jc a ry i , ponieważ śpiewanie 
piosnek gm innych  przyjemność 
tylko sprawia bez korzyści.

Na pierwszym wstępie do okrę­
g u  M urten  , czyli M ora t,  widać 
najstarannićj uprawne.pola, w in ­
n ic e ,  łąki i w ogólności większą 
i porządniejszą gospodarność kra­
ju .  Zm ieniają  się nagle s t r ó j ,  
b u d o w n ic tw o ,  obyczaje ,  język 
a naw et re l ig i ja ,  po większej 
części w całym kantonie refo rm o­
w ana .  S ta roży tne  to miasteczko , 
od k tórego pobliskie jez ioro  i cała 
okolica wzięły n azw an ie ,  znane 
je s t  Szwajcaryi i najdalszym k ra ­
jo m  z walnych bitew przy nióm 
stoczonych. Szczupłe w ciasnym 
oh ręb ie ,  wiekami posiwiałe a r ­
kady wzdłuż szeregu dom ów , po­
sępny i niepowabny przedstawiają  
w id o k ; zamek ponury o w spa­
niałych basztach gotyckiej budo-
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w y z ósmego wieku ? przenoszą
nas w czasy  Króla Śmiałego.  
Szczątki zaniku Muronlta zjede-  
nastego w iek u , niedaleko gości­
niec jiogan.-ki czyli rzym ski, pro­
wadzący od jeziora <lo Sololuroy, 
świadczą równie jak dawne kro­
niki , że przed dwoma tysiącami 
ial było tu siedlisko latyńskieh 
świalowładzców. Przez te szcząt­
ki i zabytki upłynionych wieków, 
żyw sze światło przebija się tera­
źniejszej cywilizacyi 5 przemysł 
półtora tysiąca mieszkańców,  
w zm aga codzień pomyślność i 
kwitnienie Murtenu; wznoszą się 
wewnątrz piękniejsze budynki, o- 
zdobne i cieniste chodniki, oprócz 
publicznych naukowych zakła­
d ó w , znajdują się prywatne do- 
bornych dzieł księgozbiornie, 
dom sićrot, szpital dla ubogich , 
kassa oszczędności. Małe jezioro 
uprzyjemnia okolice, nieprzed- 
stawiając bynajmnićj widoków  
wspaniałych, ułatwia miastu 
szczupły na jego tylko potrzebę 
handel.

Sławną kostnicę, gdzie zacho­
wano zwłoki ległych na polu 
w  bitwie przy Morat roku 1 4 7 6 ,  
r. 1 7 9 3  zburzono, muzykanci 
75tćj półbrygady francuzkiej, 
w szyscy sami Burgundczycy,

niechcieii dłużćj ścićrpićć pomni­
ka ze szczątkami swoich współ­
ziomków. Obecnie wznosi się 
przy Morat na miejscu zburzonćj 
kostnicy wielki obelisk, który 
rząd fry burskiego Kanionu kazał 
w roku 1 3 2 2  postawić na pa­
miątkę walnej bitwy, wklórćj 
tysiące nieprzyjaciół częścią na 
polu, częścią w jeziorze poginęło.

Bonaparte przejeżdżając w ro­
ku 17 9 7  na kongres przez Murlen 
do Basztad , wysiadł s powozu  
na chwilę i kazał sobie pokazać 
pamiętne owe pobojowisko. D o ­
wiedziawszy się wszystkich w y ­
padku tego szczegółów, rzekł do 
jednego z oficerów przydanych 
sobie dla honorowej straży. —  
» Młody kapitanie, jeśli kiedy sto­
czymy bitwę w tej okolicy, wie- 
rzaj mi, w odwrocie niehędziemy 
zmićrzać ku jezioru.*

Cała północna Kantonu F ry­
burg granica wsławiła się wielą 
znakomitćmi walkami. W  da­
wniejszych czasach M arten  i nie­
daleka od niego Laupen  , w  no-  
wyoh zaś (1 7 9 8 )  Neuenegg , gdzie 
berneński pułkownik Grafenricd 
poraził jenerała francuzkiego P i ­
geon (Piżą). B itwy dawnych cza­
sów mamy już uwiecznione wielą 
opisami, ale świćżą prawie walkę
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przy Netieneg-g opiszę ze szcze­
g ó ł a m i ,  jakie udzieli! mi zmar ły  
przy jac ie l , tenże sam Grafenr ied.

N euenegg  leży o milę drogi  ty U 
ko od Lattpen na ziemi berneń­
sk ie j ,  oddziela je  mała rzeczka 
Sense od Kantonu F r y b u r g ,  któ­
ry w walce również uczestniczył.

W  czasie najścia F ran cu zó w  
na Szwuijcaryą pod wodzą B ru n a ,  
j enera ł  P igeon otoczył miasto 
F r y b u r g  2  marca  r.  1 7 9 8 .  W e  
dw a  dni potem zna jdował się 
z sześcio - tys iącznym oddziałem 
na drodze do Be rnu  , po lewej 
stronie S e n s y ;  trzy zaś bataliony 
Berneńczyków z ' !2s lu  działami 
i kilką kompani jami celnych 
s t rze lców, za jmowały  wzgórze 
na prawym brzegu i małą w doli­
nie wioskę Neuenegg  przy rze­
czce ,  po nad którą wielki ka­
mienny most  łączył  g łówny g o ­
ściniec berneński  s Fryb urg ie m .

Ówczesn a  milieya berneńska 
na prędce ściągnięta , nieodzna- 
czala się ani karnością w o js k o w ą , 
ani wp ra wą  wyrobieniu broni ą ;  
pełna była odwagi  i z apa łu ,  ale 
przytem niedowierzająca wła ­
snym przywódzcom , którzy w 
nieporozumieniach między sobą 
wydawal i  ciągle przeciwnie sobie 
roskazy.  Os t rożność  i opieszałość 
ich pomnażały nieufność u żoł­

nierzy,  nawet  nie bez podejrzenia 
o zdradę.  W  takim stanie rzeczy 
pułkownik Grafenr ied dowodzą­
cy wojskiem na granicach Sn- 
Int i irny,  pośpieszył dla p r z y w r ó ­
cenia porządku do Neucnegg,. 
P r z y b y w sz y  wieczorem,  znalazł  
wszystko w największym nieła­
dz ie ;  ani rozkazów,  ani posłu­
szeństwa ,  zaledwie udało mu się 
t rzema  świeżo przybyłemi kom- 
punijami zabezpieczyć most  na 
S e n s e ;  ciemność i deszcz przy­
wróciły spokój w obozie.  W  nocy 
na radzie wojennej  postanow iono 
uderzyć  przed świ tem na s ta no ­
wisko nieprzyjaciół .  Lecz Zale­
dwie świ t zaczął  rospraszać  n o ­
cne cienie , buk dział francuzkirli  
zbudzi ł  ze snu Szwuijearów i g r a ­
dem kule na wieś spadły.  Upor­
czywie  broni ły t rzy kompanije 
przeprawy na mośc ie ,  tymcza­
sem po bokach kolumny f rancuz-  
kie przeszły rzekę Sensę dla wzię­
cia tyłu nieprzyjac ielowi ,  który 
par ty s przodu i ob udw u  skrzydeł  
p rzemagającą  F r a n c u z ó w  s i łą ,  
wpadł  w popłoch i zamieszanie.  
Było blisko 2 , 0 0 0  Berneńczy­
ków po większej części s pobli­
skich wiosek ,  wielu zn ieb  w r ó ­
ciło do dom ów,  inni poprzedniego 
jeszcze wieczora udali się z niemi 
na spoezynejpł Da remn ie  usiło-
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w a ł  G r a fe n r i e d  p r zy w ró c ić  po­
r z ą d e k ,  s k i l k ą s e t  za le dw ie  m ę ­
ż n y m i ,  j e d n ą  kom p a n i j ą  ce l nych  
s t r ze lc ó w  i d w o m a  po lo w em i  
d z i a ł a m i ,  zas ł an ia ł  o d w r ó t  ś ród 
za roś l i  i w z g ó r z ó w .  Z w o l n a  uc ie ­
ra j ą c  s ię  ci ągle z n as ta j ące mi  
F r a n c u z a m i ,  co fną ł  się o mi lę  
d r o g i ,  nakon iec  o god z i n ie  9 tć j  
p r zed  po łu d n ie m  p r zy b y ły  m u  
na p o m o c ,  j e d e n  pułk l in i owy,  
ba t a l i on  mil icyi  i t r zy  kom pa n i j e  
ce lnyc h  s t r ze lc ów  s t r z e m a  dz ia ­
ł a m i .  S  t aką  siłą p os ta n o w i ł  z a ­
czepn ie  u d e r z y ć ,  s t r ze lcy  r o z s t a ­
wieni  mi ęd zy  k r z a k a m i , s t r a s z l i ­
wie  ze w sz ą d  razi l i  n i e p rz y ja c ió ł ,  
g dy  k o l u m n y  a t t ak u ją c e  z b a g n e ­
t em i ko lba mi  u d e r z y ły  na sze­
reg i  F r a n c u z ó w ,  p r ze ła m a ły  je 
i ros p r os zy ły .  Biegl i  j e d n a k  w t a ­
ktyce  n iep rzy jac ie l e  na  no w o  
w oka m g n i e n i u  usz y ko wa l i  się 
do bo ju  i rospoczęl i  w a l k ę  u p o r ­
c z y w ą  o każd ą  piędź z i e m i ,  o 
każ dy  k r z a c z e k ,  aż nakon iec  od ­
parci  , s t anęl i  pod N e u e n e g g  na 
w z g ó r z u  z a j m o w a n e m  p o p r z e ­
d n i e go  dn ia  p r ze z  be r neńsk ie  o d ­
dz ia ły .  T u  l iczna  Francuzka  ar-  
ty l e r y a  g r a d e m  kul  p r zy ję ła  
S z w a j c a r ó w ,  o dd z i a ły  n i e p r z y ­
jac ie l sk ie  n o w ć m i  w z m o c n i o n e  
z a s i ł k a m i ,  w  czw or ob ok i  u f o r ­
m o w a n e  ,  z j a z d ą  n a  sk r zy d ła ch

r o z s t a w i o n ą ,  u s i ł ow a ły  po sun ąć  
się n a p r z ó d .  G ra fe n r i e d  ze swoje j  
s t r o n y  u p o r z ą d k o w a ł  sw o je ,  po 
bok ach  k a z a w s z y  porob ić  cz w o-  
r o g r a n y  dla  zabezp ieczen ia  się 
od  j a z d y  n iep rz y ja c i e l sk i e j ,  i 
śmia ło  z b ag ne te m  napa d  rospo* 
czął .  M im o  s t r a s z l i w y  ogień f r an -  
cu zk ic h  dział  i r ęcznej  b r o n i ,  
m im o  znacz n ie  p r z e m ą g a j ą c ą  siłę 
n iep rzy jac ie l a ,  ż w a w o  s z w a j c a r ­
skie h u fce  u d e r z y ły  na u s z y k o ­
w a n ą  k o l u m n ę .  W  szczęła się 
w n e t  b i tw a  p ięściowa  zap aśn icza ,  
k tó r ą  F r a n c u z i  zu p e łn ą  opłacil i  
p o r aż k ą ;  p r óż no  usi łowa l i  j e szcze 
na  n o w o  s f o r m o w a ć  się w  N c u -  
e n e g g ;  s z w a jc a r s k a  mil ieya po­
p r zy s i ę g ł a  zu p e łn ą  im z g u b ę .  
W  na jo k ro p n i e j s z y m  nieładzie 
za g n a n i  w r zek ę ,  zos tawi l i  w  z d o ­
byczy  1 8  d z i a ł ,  a mi ęd zy  nićmi  
ki lka sz w a jc a r sk ic h  w  p op r ze ­
d n i e go  dn ia  po tyczce  z do b y t yc h .  
J e ń c ó w  z obu  s t ron  n ieby ło ,  B e r -  
neńczycy  miel i  o p r óc z  wie lu r a ­
n ionyc h  , 17ł> w zab i tych ;  o s t r a ­
cie F r a n c u z ó w  n ig d y  się niedo-  
w i e d z i a n o ,  m us i a ła  j e dn ak  być 
w i e l k ą ,  g d y  na d r u g i  dzień p r ze ­
sz ło tys i ąc  r a n n y c h  zw iez iono  do 
l a z a r e tó w .

B y ł a  t r zec ia  g od z i n a  po po­
łu d n iu  , hufiec sz w a jc a r sk i  w rz a ł  
j e szcze  żą d z ą  bo ju .  G ra fe nr i e d
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przedsięwziął raz jeszcze uderzyć 
na jenerała P igeon, golowego 
znowu do przyjęcia bitwy po dru- 
gićj stronie Neuenegg na wzgó­
rzach. Szwajcarowie gotowali się 
ju z  do napadu , aby len dzień 
krwawy uwieńczyć zupełną klę­
ską nieprzyjaciela. W  tern przy­
bywa goniec z Bernu z wieścią 
o zajęciu tego miasta przez F ra n ­
cuzów i dołącza rozkaz przer­
wania wszelkich nieprzyjaciel­
skich kroków. Niechętnie zwy­
cięzca posłusznym hyć musiał 
rozkazowi ; umilkły działa po obu 
stronach. »Trudnićj zaś by ło ,« 
mówi Grafenried, oułagodzić wo­
jowników : musiałem im powtór­
nie odczytać i okazać nadeszły 
rozkaz. ■>

Kanion F ryburg  s wcielonćmi 
do niego wójtostwami M urten, 
Szwarcenburg i t. p .,  leży między 
Newszatelskiin, kanionami Ber­
neńskim i W aadllandzkim. P rze­
rżnięty rzeką Sane , jest częścią 
górzysty, częścią równy. Utrzy­
muje chów bydła, które dostar­
cza najlepszych serów szwajcar­
skich; ma w iele zboża i owoców. 
Rozległość jego wynosi 55  mil 
kw adra tow ych , ludność 9 1 ,1 4 5  
mieszkańców, po w iększćj części 
katolików'. Płaci do skarbu związ­

kowego 1 8 ,6 0 0  franków', i utrzy­
muje nadto wogólnćj sile zbrojnej 
kontynges s 1 ,2 4 0  Judzi złożony.

O ćwierć mili od miasta Frej- 
burga stolicy K an tonu , jest pu­
stelnia (Hermitage) s kościółkiem, 
dzwonicą na 4 0  łokci wysoką, 
s kilką celam i, kuchnią i piwnicą, 
wszystko wykute w skale i zamie­
szkane niegdyś przez jednego pu­
stelnika ze swym służącym, któ­
rzy to wykonali 25letnią pracą.

— 0 0 0 0 0 0 0 —

MATKA I D ZIEC IĘ ,

Dokądźc ta  woda płynie?
Powiedz mi matko kochana :
Czyli ona gdzie tam ginie?
Czyli tez po długim  b ie g u ,
Znowu przez nas stego  brzegu 
Będzie w idziana?
•— Ta woda płynie daleko;
A tam moje lube dziecię,
Z wielką połączy się rzeką.
Z nią wpadnie w morskie głębiny: 
JNieujrzym je j s te j doliny 
Przez całe ży c ie !...
-— W szakze to niewielka szkoda,
A ty  płaczesz moja m am o!
Zawsze płynąć będzie w oda...
•— P raw da; ale jak  te zdroje,
J a  i ty , kochanie m o je ,
Znikniem tak sam o !...

W  K r a k o w ie ,  C zc io n k a m i J ó z efa  C z e c h a .

Znaczenie przeszłej sza rady : 
P o l e w k a .


